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Pok^j ludziom dobrej, woli.
Święcimy rocznicę największego zdarzenia w dzie­

jach ludzkości, bo pihzyjśfcia na, świat- Zbawiciela, który 
przyniósł na ziemię nową naukę, Kwangnlj® miłości 
i zgody- Tej miłości wzajemnej piized<tem świaL nie 
iznal; człowiek był dla człowieka wrogiem. Przykazanie 
miłości Boga i bliźniego, dane żydom, praktykowane 
byłe w nbatidizjo1 yeiasnycli ramach, a do pogan przeni­
kało w zaledwie tu i ówdzie widzialnych promykach. 
Nie przeto dziwnego, że źle |S ę  dźwK» ara śiwióicłe. 
■Garść ludzi ujarzmiła tysiące i miłjony, trzymała je 
w ciemnościach zabobonu, zaprzęgła je w swe jarzmo

jaiko niewolników- Na olbrzymich obszarach wielkich 
panów, w kopalniach, kamieniołomach, na- okrętach 
pi'zy budowie pałaców i gmachów publiczny cli, a#> 
wTem wiszędlzić,- gdzie wrzała praca, .©padały raizy batów 
i kijów na barki -zlanych potem niewolników, zaku­
wanych na noc w kajdany, spędzanych do wilgotnych, 
ciemnych i cuchnących nok Ludzie ci pozbawieni byh 
wszelkich ludzkich praw i nawet marzyć nie moigii 
o ich uzyskaniu. Nie tylko zdiroww niewolnik nie miał 
praw" ludzkich!, choć potrzebne były jego muszkuły. 
ale nie miał ich również ułomny, chory, kaleka, nie-
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Szczęśliwy, wiekiem i pracą znużony, nie miała ich 
kobietią. .Wszyscy ci żyli życiem niiemal bydląt!, albo 

,gjmęili piizedwlciześnie śmiercią gwałtowną lub gło­
dową.

Ciemno, głucho i zimno było w świecie pogań­
skim. Tak było w Egjipciej Babilonji,-; Wtelcji i Rzymie. 
Wprawdzie świat pogański miał dla tumanienia; ga­
wiedzi zewnętrzny blichtr zabaw, igirzysfc i wesołych 
obrzędów religijnych, nawet tam, gdzie ludzi składano 
bogom w ofierze, ale' był to  tylko . ochłap, , tfzucany 
przez gairść^up-rzyiyńlejowydh, jako zapłata za wyzucie 
szerokich warstw z. praw obywateMdęfi i kidizkich.

To. też zrozumiemy pragnienie ludzkości, pogrą­
żonej w ginzetóbajoh i zalśobioi^ach, pragnienie wlolności 
i równouprawnienia wobec Boga i świata-

Pragnienie to zaczęło- się ziszczaąąłodkąd naid ‘Sta­
jenką Betlejemską rozległ się anielski-śpieiw: Chwała 
na wysokościach Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.

Śpiew anielski, zwiastujący światu przyjście Me 
sijasza, stał się hasłem Kościoła katolickiego', któremu 
Chrystus Pan powierzył rozszteilzianie Ewangeiji. Ta 
nowa, wesoła nauka gło.® ludziom miłość prawdzi­
wego Boga i przyka-zuje miłość bliźniego. Naufka ta 
-iiclty, ae wsizyscy ludzie są sobie równi wobec Boga; 
każe nawet w nieptczyjaciołu widzieć brata.

Nad tę naukę nilkt. nic pięknieijHZtogjoj nie. wytmyśli 
i wszystko dobre, także i poza Kościołem, fefet owo­
cem tąj właśnie nauki.

Gdyby nauka Chrystusowa przeniknęła jjyiażyst- 
kljch ludżi, gdyby ją  wszystey pokochali i według niej 
żyli, raj byłby na ziemi. Nie byłoby waśni, wojen, 
procesów; z-bytecizuą byłaby policja,’ kryminały, 
sądy i t, d-

Niestety! Jakżeż daleko nam do1 tak ązozęślłwego' 
staniu,! Jeszcze wciąż brak pośród ludzi miłości ćhrze- 
fśbijańsikiey, brak jedności i zgody. Wojna popsuła ludzi, 
zmąciła wzajemne stosunki między narodami i międizy 
obywatelami tego samego państwa, czy narodu.

Mamy przykład w naszym narodzie i państwie. 
KPka lat istniejemy jaikó całość, jako państwo, wskrze­
szone do nowego, wolnego- bytn.

Prawda, żei wiele już znikło uprzedzeń do rodaków 
z innych izaborów!, że rozumiemy * ę  lepiej, niż to było 
w pięiwiszydi latach naszej niepodległości, ale jeszjŁze 
nam daleko,, do zupełnego zbratania. Chodzi o- zbra­
tanie- wszystkich Polaków, 'wyznających św. wiarę 
katolicką, mówiących jednym językiem — od pałacu 
aż pod wieśniaczą strzechę.

Nie tylko brak dobrych rządów, brak dobrej go 
spodarki jeist przyczyną obecnych ciężkich warunków, 
których wyrazem jeisit ojilakany stan naszego skarbu 
i szalejąca drożyzna, ale także brak zg’ody i wzaje 
innej miłości. Kłóci się społeczeństwa, rozbite na partj-e 
i stronnictwa, kłócą się w Sejmie posłowie-, bo1 nie 
ińteres, państwa przedewszystki-em kieruje wszystkimi, 
ale względy na panfcje politycznej* i stany-społeczne. 
Powiedział ktoś słusznie, że- Polacy więcej mają szczę­
ścia, niż ro-zumu. Tak, my Polacy za mało mamy 
rozumu połityciznegio i dlatego imni nas za noęi wodzą; 
mądrzejemy zazwyczaj wtedy, gdy już jest zapóźno. 
Z długiej niewoli i wielu nieszczęść prawie żadnej 
nie wynieśliśmy nauki.

jaltzekbędzig! zgoda w całym kraju, skoro niemą 
jej w judnej wsi, w jednem miasteczku? Waacholstwo 
sralacheckie stało się dziedzictwem warstw niższych. 
Mieszczan prawie niema, bo- w^yparli ich i zniszczyli 
żydzi. Oni to są, tym rozkładowym czynnikiem, który

Z opowiadań Karola Szajnochy.
„CZASY PRZEJŚCIA".

Czasami przejścia naizywa Szajnocha wiek XIV, 
to- jest wiek, w którym u nas, panował Władyśłalw 
Łokietek i syn jego Kazimierz Wielki. tNh- zachodzie 
zdarzały się w tych czasach nadzwyczajne wypadki. 
Wszystkie żj wiioły społeczne były w zamęcie, wyfchaio- 
sie; z chaosu tego miało się dopielna coś nowego 
rozwinąć, ©świata religijna, tak  Wistyiniala w' XII, 
a  izwłaisizęza w XIII wieku, teraz; upadla. Ku upadkowi 
chyliła się taikże świetna, potęga papiestwa, jako wiar 
dzy świeckiej. Powstawały nowe państwa, nowń- mo- 
narchae, ginęły sitar-e./!Gi-nęło piiźiddewszystkieini potężne 
cesarstw o- rzymsko-niemiecki-e, a pojawiał się na v.i- 
do-wni dziejowej skromny i nządhy hrabia Habsburg, 
który miał dać-początek domowi Habsburskiemu.^Ce­
sarstwo' niemieickioriizymskie upadło- li tylko wskutek 
tego, że ustawicznie prowadziło srogie wojny z papie­
stwem. Papiestwo wyisfcło z tej wojny również osła- 
btonei, na razie jednak,, kiedy. 'z f̂ei-adł na stokicy Pię­
trowej papież' BiOtniflaJcy- VIII. zajaśniało- -'-najr -chwilę 
w blaskach nieizwykłej świetności.

Pokazało się to w r. 1300, na k tóiy  papież ogłoslił 
wielki jubileusz w Rzymie i wezwał do Rzymu przed 
siobie cały ówczesny wierzący świat chrześcijański. 
Był to jubileusz niezwykle uroczysty. Cały świat pra­
wowierny wysypał się na ten o-brizęd u podnóżai św.

Piotra. Ze wszystkich krajów nadciągały roje piel­
grzymów, rosły w tysiące, w krocie, az wreszcie liczby 
nie stało-. I nie stało- Rzymu na, pomieszczenie świata. 
R.iżdy clorą,. każda świątynia były przepełnione po­
bożnym hi-de-m. Obozowano- po ulicach, po rynkach, 
pod rozbitymi na prędce namiotami i pódl.nami.dem 
niebios. Rzekłbyś, iż przyszło spełnienie czasów i cały 
ród ludbiki stanął przed swoim sędzią na Jozafata do­
bnie. A ponad ten cały póftop Mrużących w modłach 

i&Skwlów wystąpił ‘'pfemdziesięcio-letni sfórzbc, papież 
Bonifacy VIII, w'ńirbczystej procesji,tz, insygniami wła­
dzy cesarskiej, poprzedzamy heroldiem, wołającym 
„Św. Piotrze, oto twój następca —- Chryste, oto twoj 
namiestnik!1*. —• i błogosławił Indowi zgromadzonemu. 
Ębmlrędzy olbrzymimi timmaini. które kioiizyły pę-przeć 
błogosławieństwem Ojca św., znajdował się- wraz 
z swoją drużyną, tułacz z Pofcki, pielgrzym z północy, 
z za Karpat, który wygnaniec z własnej, ojczyzny, 
szukał tu, w Rzymie, w cijfthy i pomocy i wkrótce 

w istocie, za ujefowską przyćliylnością stolicy apo- 
stlskie na nowo tron ojczysty podźwignął. Pielgrzy- 
•mom tym był Władysław Łokietek, ojcłeię Kazimierza 
Wie.l kiego-.

: • Następstwem ogromnego- napływu ludzi rze wszyst­
kich krajów do Rzymu było- to-, że zużyto wszystkiej 
zapasy żywności i potem nastąpił głód. Klęska głodu, 
sprowadZioma. samąż wielkością Rzymu, była jakby za  ̂
powiedzłą bliskiego przesilenia jego dotycuczasowe' 
wszechwładzy. Blask Rzymu istotnie zaczął gasnąć.
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rozsadzi naszo /społeftzą&stwo. Niespokojne to pMffiiag 
któ-jje ni© usłuchało anielskiego śpiowu: Chwała na 
wysokości Begu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woH, plemię, które wyparło się '-©hrystiisa i Jego- Ko­
ścioła, tuła się po świeeie, niespokojne, żądne złoto 
i wpływów i psuje narody, które miały to nięl^cżęśo-ie,’ 
7.9 dały się inu opanować.

Jak  ostatnie zostawienia wykazują, naw lw w  pi­
smach żydowskich, w Polsce jost prooenttoiwo, najwięcej 
żydów z pośród wisz^tkićli krajów na kuli ziemskiej. 
I jak tu może; być wobec tego d^Me/? Żyd jest kup­
cem. żyd adwokatem, żyd lekarzem, żjfcl kamienicizni- 
kiem, żyd obszarnikiem •— wszęiGfeijb ,.żyid. Żyd pasie 
się naszym ohfebem. A mimo to luda«| nasi lgną. do 
życia. Budzi się* wprawdzie zwolna ijaójGikicie łączności 
i ratoiwaufa- tog-ct,' c» nam jeszcze •zostało w  Bąjsśycih 
rękach — ale to wisizystkio mało. — Musimy się inaczej 
brać do pracy. Musimy nakłonić uszy i serca, na śpiew 
anielski, fetory nam 00 roku Kościół przypomina.

Inteligent, mieszczanin, robotni, chłop — wśz-yścy 
'musimy iśc w zgodzi© do stóp Zbawiciela i ślubować, 
że chcemy żyć w miłości i zgodnie, że chcemy usilnie 
pracować nad utrwaleniem ładu i ppfcądlku w kraju, 
nad postawieniem katolickiej, Polaki nąt zdrowych za/ 
sadach gospodarczych, ślubujmy, że brat brata będlzle 
■wspierał w potrzobie^ że będziemy się wzajemnie kon 
ifrołowali, w tern przekonanfu, że- najlepszy nząd nie 
sprosta’ ,swenvu zadaniu, jeżeli go nie poprze oałe, spi<> 
leiczłeństwo. Dziś — niestety — wiśżyscy narzekają na 
nząd, 11:1 władze, jedni na drugich a mało- kto myśl:
0 zaczęciu reformy odłsiebie przez oszczędność, praoę
1 przestawanie na małem. Gubi nas brałk uceciwpjś,ci 
społeez/nej, brak dobrej woli i zapomnienie o odpowie- 
dzialn'Q'śc-i przed Bugiem i bistorją. Gwałtowna chęć'

Juz we trzy łata później tenże ■pśmdziesię-oioletini 
sto rzec, Bonifacy YJI1. który tak wszystkie katolicki© 
narody widział pirized sobą na klę-czkach,Zapowiadając- 

£fei«u całemu i ĵra-fcu pielgrzymów powszechne odipiu- 
^ffczenie grzechów i powszechne zbawienieiV anusiał sam 
znosić męczeństwo i napadnięty w, swojem rodizinnem 
mieście Anagni przeiz, w yB peów  francuskiego króla 
Filipa. w,:ęiziony przez, nich wó własnym domu, zniewa­
żony. głodem mcwtooin ,̂ bity. a dopieiY fe s  pmseoier- 
pieniiu najisr-ożiszej męki przez mieiszcza-n ana-uskich 
uiwolniony, musiał pros-ió jałmużny na- ulicy swego ro­
dzinnego miasiteczka, skafżąS się temi ©łowy: „Oto 
jestem nagi i ubogi jak Job — mówił papież — i wierz­
cie mi, cłob-rzy ludzie, iż nie mam kawałka -chleba i od 
kf-lkn ćHńi nie jadłem nic ani piłem. Dlatego, -jeśli która 
Ftościwa niewiasta da mi jałmużnę ,z/chleba i wina, 
lub jeśli nie ma wirul, to z wody, tedy dam jej za to 
błogosławieństwo Boże i swoje". Natenczas Ind asuański 
jął wołać: „Żyj nann żyj, ojcze święty! A wszystkie 
niewiasty rozbiegły się po domach i naniosły do pa­
łacu chle-ba, wina i wody.

Stało sfę-Itiaę 10 wrześrfia 1303 r., a w miesiąc 
potem Bonifacy VIII już nie żył. a nowy-papież, Kle­
mens V. obrany za ,w:ola króla Filipa, uległ świeckiej 
przewadze króia francuskiego, priz,en'ósł nawet stolicę 
do Francji, do Awinfonu, Dawna stoli,c-a -apostolskai, 
Rzym, zastała opróżniona, łódka św. Piotra beto ster­
nika. a cały katolicki świat, be® steira.

I cały świat katolicki zabolał i zadrżał od wstydu

Wzbogacenia się gąaŝ di ryybrańców losu spycha w prze­
paść nędzy całe rzesze. K ie  |ęgo nas uczy Żłóbek Be­
tlejemski — fjjiiei tego Ewangelja, Chrystusowa. Siku- 

'ptrąjmy polskie siły w zgodzie i m®ciś'ęj ’<Co,Ł' obrony 
dóbr duchowych i matelrjalnych, papiierajmy się wza­
jemnie, jak bracia, spełniajmy oboiwiąziki rtózioiwych 
i spokojnych obywateli, a napeWno po trudnOśchTCh 
i' przejęciach, jakie, iuis jesizc,z,e cizeka ją,F następne Boże 
Nąrodzęifde obchodzić będziemy w lepszych i wesel­
szych czasach. Kś. Dr jan Czuj.
a a  ,» * a a  a  » 1

Upadek r%ątiu Witesa.
Wskutek rozłamu, który dokonał ;Siię w klubie 

„Piasta" przez wystąpienie z niego 14-tn posłów, rząd 
p. Witosa został zmnjgi,z|ony do ustąpienia. Upadek ten 
nastąpił całkiem niespodziewanie, chociaż odstępstwo 
Bryla jlib od dłm żśzegę- c z a s u  było prawdopodobne, 
tylko’ nie miał on -do tego/Bpo-sóbnośc-i:. Taką pożądaną 
sposobność dało mu wniesienie do gęjnmi pćajekt-u 
ustawy o paiiicela-cji, który wywołał prawidziwą burzę' 
u lawIc.j:-.‘Potw0di6iii hej burzy była obawa, że stion- 
nictwa rządzące tę ustawę przeprowadzą i w ten spo­
sób wydrą lewicy ostatni środek do agitacji, bo lewica 
odtąd nie miałab^iz ezean pok,azali się na wisi. Tajna m 
dumacizyj dłaezeigo stronnilct.wtai lewicowe z taką siłą 
i bezwzględnością wyśtłąjiiiły piiziewiwko planowi -l-efor 
my rolnej i .postawiły wioioisek. aby całąif^aw ę ode­
słać do komisji, atgiEly nasz poseł Gmeiss stanoytcizo 
imieniem kiidiu pollkiego i w hni’ę jego dobra sprzeci­
wił -̂ię dafa-emu odraczaniu rozpnwy nad tą już od 
lat oczekiwaną ustawą, mowę jego przyjęła lewica 
w]proM piekielnym liał-aisem. Lud polski to zachowanie 
się lewicy powinien sobie dobrze w pamięci zapisać!

i cierpienia. My, dzisiaj, nie jesteśmy w stanie /pojąć
i żiroiśiLimieć tamtych ludzi, ale SŁrzdba czytać ,dzieła, 
jakie z tychbczaBÓij* ziostały, aby pojąć Smutek tom- 
towiekowej Europy z, tego wypadku. Najwięksi'-.pdeci 
óiAiciześni. Dante' li Betrarka, wylewali łzy i wyrażali 
żal nieutulony. Cała Europa chrzeiścajań-ska okryła się 
cza,mą,rjponurą nócą,.

Rówmycjżeśinie z- tom nasłąlpiło nowlsizeicłine pano­
wanie ciemności. Nastąpił upadek moralności, rozwią­
złość’,! rozpusta., co jakiś o.zais doposzczano się, rnor- 
rtdrstw ix»łityc,znych, zdawało się, że, wiprost szatan 
lyystąpił ze-"Z]dAA«ojoną siłą i zawładnął Europą, A dzi­
wna rzecz, żeijpyJo' to  wjszystko w zwtązfciu % tern, iż 
Europa, a raczej królowie, zwłaszcza zaś król fran­
cuski Filip, obalił potęgę papieża i uczynił go swoim 
wasalem. Ludziom zabrakło -wtedy tego, widomego zna­
ku wiary na ziemi i rozluźniły się odrazu wlięzy mo­
ralności. Dzisiaj, kiedy t-nkże u nas -/niektórzy ludzie 
rzucają s-ię na wiairę i na stolicę Fiaitrową i chcieliby 
nawętr jakiejś narodowej wiary, ale bez ojca. św., bez 
połąózenia /* Rzymem, dzisiaj na, czasie jest przyjrzeć 
się hfetoirji i pokazywać tym, c-o cJhca- widzieć,jto się 
dziej©, g1dy znika Rz^m, co się dzieje, gdy ludlzie tracą 
7. oczu m ajestat i powagę Piotra św. łSRmjśPolafcom. 
jeśli chcemy być silni i moralni, zdrowi i potężni, zale­
żeć winno na tern. aby krzewiła się u nas wiara, -wiara 
w połączeniu z Rzymem. Z takiej wiary zrodzi się 
u nas moralne, czyste, święte życie i bramy piekielne 
nie zw3miężą nas.
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W jaki sposób przyszło du przesilenia.
W piątek 14 grudnia ock rama odibynwały się bardzo 

bunzliiwje obrady ,nad wniesionym do: Sem.ii projektem 
*£efoomy rolnej. Podnzais,-. obrad wyłoniła się. wśród Pia- 
stowrców7 grupa posłów, k tóra stanowcwi dom agała sigd 
uwzględnienia popi a wek w tym  projekcie zapropo­
nowanych przez klub „ W y g o le n ia 11. —  Chociaż 
klub na’', fjfeo się ,• godził, grupa?.: owa pod przew od­
nictwem osławdóulago B iyla i P lu ty  zażądała, aby Hej 
wolno było w ypraw ie, reformy rolnój głosować wedle 
whaslffigo uznania na plenum Seijtfnu. Gdy tegoSffi^ 
otrzymali, wdgdy owa gtUjpa^żłażona z 14-tu posłów 
zgłosiła po południu swoje wystąpienie z klubu „Pia­
sta". Lista owych posłów jeMWiraMępująćaa Bryl, P luta, 
Pawłowski. Posadki. Socha. Poznański, Targowskie 
Berek. Sobek, Soczek. Łaiskuda, Janeczek, Łasztkie*- 
wiic.z i Gieplalk, k tórzy  następnie ukonstytuow ali się 
■jaku 'nowy klub z Pawłowskim, jako prezesem na czelef

W obec tej sooeisji stało się jalsuem, że większość 
parlam entarna właściwie praęsitała istnieć. Zaczęto 
wde,ć irtółwió o dymisji gabinetu Mi-iitosa. Przedtem  jed- 
daik m arszałek Sejmu. p. B ataj .^głosił swoje ustąpię* 
niie z marsaalkoĘi^śtwa, chcąc widocznie mieć wolną 
rękę do ewentualnego objęcia teki premjera w przy­
szłym gabinecie.

Rówmioraeśnie kilku posłów z klubu ..P iasta1'1 na 
posiedzeniu klubu z^łosiip'-wniosek, w zyw ający W ito­
sa. by złożył godjfciśfe premjera. W niosek ten zoisiał 
uchwalony,, o czem uprę z as Miifbu Dąbski uwiadomił 
W itosa i o giod-& 2 po południk otrzym ał odpowiedź 
•od p. W itosa, że zgadza @ę w ystąpić z rządu.

Następnie odlbylo ^ ę  posiedzenie R ady Ministrów, 
któ?a jednomyślnie poiśtbnowiła zgłosić dymisję całego 
gabinetu '•k tó rą  -zigiiioszono do Prezydenta Państtwa 
p. W ojciechowskiego. ZgiK^ssymą prośbę o dymisję P re­
zydent Państw a przyjął i w myśl zwyczajów parla­
m entarnych. p o b d t  utworzenie nowiego rządu preze­
sowi klubu-eopozycyjnego.

THTJGUTTOWI.
PpScl Thmgutt pod'jąw%:zy dę  misji utworzenia 

nowego' rządu miał zamiar powołać do gabinetu  oso­
bistości. stojące poizą parlam entem . j&cltiak już w nie­
dzielę było widbcizaiem. że to mn sięgnie uda. bo 
st;rQiiMR0twa w wdćjkteości oświadczyły się przeciw. 
Wabeęjfctego* p. Prezydent Państtwa przedłuży1' p. Thu- 
gurttowi czas do utworzenia rządu o 48 godzin.

Teraz p. Thugutit stara ł się- 'uitworzyć rząd: parla- 
meątśrniy, t. i. złożony z ministrów, wydelegowanych 
na to stanów : ko przez .pos 'czególne stronnictw a, tw o­
rzące większość w Sefjhnie. Miał to być gabinet oparty 
na stronnictwach l-ewicy i pantyj Kropkow ych, t. j. 
Pią&gtwoów i Chraeść. Demokracji.

Wobec tego jednak, żeŁjdsalki zespół stronnictw  nie 
mógiiby sfię nazyw ać większością polską, k tóra powin­
na gromadzić praynajmniłej 228 głtf^y polskie, a te 
stronnictwa tego nie mająę przeto klub Chrzęść. D<S 
m okracji odmówi! Thnguttowi poparcia. To zmusiło 
go do złożenia iłfcSSfetftłta rządu, z powrotem na
ręce,- p. P rezydenta Państw a, który z kolei -powierzył 
t,o zadanie

P. WŁADYSŁAWOWI GRABSKIEMU.
Wedle wiadomości), k tóre nadeszły z Warszawy,: 

udało się p. Grabskiemu gabinet utw orzyć. Składa się 
on z fachowców, spoteoranłfcóiw, oraz killku byłych mi­
nistrów7: Prezydium  i skarb: Wł. Grabski, spraw y we­

wnętrzne: woj. warszawski Stołtan, sprawy ziągiraniicEine: 
lir. Zamoysłu, a  tymęzkśoyy kieifowinik I>r Bertpni. 
wojsko: gen. Sosnkowislkit, sprawiedliwość,: Wyganow- 
ski, rolnictw-g; wicem. Raczyński, jako kięrowmik re­

d o m  rolnyah iprof. Zdzisław" Ludkiewicz, przemysł 
i haindel: dyr. departamentu 'Wilhelm KńeJdii;'oń, kolej: 
obecny minister Nosowócz. roboty publiczne: kierownik 
wiceminasfejŁ Rybczyński, praca: Darowski, oświata: 
Miklaszewski.

°OWODY ROZKŁADU „PIASTA".
Zapytany, co sądzi o rozłamie swojego klubu po­

seł Erdmann odparł:
—■ łjaśae • życie parlamenturno-poliit$|cz,ne jest je­

szcze młode. Ludzie nie lubią brać odpowiedzialności, 
Byliiśipy stronnictwem, dio którego się wszystko zie­
wało, każdyj;'chciał być piastowcem wówczas, kiedy 
było dobrize., Dziś, przyznajemy szczerze, jest źle.

W ty-oh-^łowmrh straszcizony jest w oględnych 
słowach straszny wyrok potępienia na ,.PiastowcówjJ1 
„Zlewało*1 się do nich wszystko1,i co chciało robić in­
teres na polityce ludowej i dltiigego w początkach stron- 
uicitiwp to rosło . jak na drożdżach, aż przyszedł na 
ffjkigo haróffey  kres. hjie utrąc*i|u-go nieprzyjaciele, ale 
wlaśnipst.rońniiw, którzy w wielu wypadkach (Łas,kud.a, 
Bedinarc-z.yk i irn podobni) Witosowi zawdzięczali man­
daty poselskie.

Na5ze stronnictwo, które zawsze podkreślało brak 
jakfcliikolwiek zaśad- u ..riastowców11, uje chciało dic 
tego ręki przykładać. Powód. był zrozumiały. Z chwilą 
bowiem, gdy „Piastowiftw11 w7pzłi do rządu, należało 
w imim dobra pańśtwa, nie -tftaudiniać im prąć-y. Zre- 
laztą mieliśmy nadz ie j, że mając na uwnadz®mężki stan 
państwa., śtronnićjtwlo „Pia-ta11 sipćzńifeni, porzuci dof 
nj^gogij.^ zdobędzie się na powużną pracę i w ter 
sposób okupi swoje poprzednie winy. To się niestety 
nie stało,-, U

Wobec tych faktów" lud ma bardzo poważny obo­
wiązek do spełnienia: nie pozwolić dalej na wsi gra­
sować warchołom, ale oprzeć swą politykę na pro­
gramie oownżnym, którym tylko może być program 
katolicki.

Należy się bowi.egn baytlizJo pownażnky obawiać, że 
zagarniającewjfesłjów" wlarcho-łów stronnietwm „Wyzwo- 
lesie“ wryit<ężiy ?woje siły, aby, w miejsce.: „Piasta11 opa­
nować wieś polską. Byłoby to zastąpieniem djabła 
przez Belzebuba, czyli sprowoudizenie polityki Ludowej 
w* calkowiteybezdroża. Temu musimy przeciwdziałać 
przez świadomy celu i ^środków powrót do zaisa/1 
katolickich i narodmwych.

PO UPADKU RZĄDU.
Jak  wiadonKitj! zesipół ^s'ęm)ki i ..Piasta11 powstał 

piod bąblem naprawy Rlzebzyjppspolitej. Zaraz jednak 
w początkach swoich jiopelnil on fatalny, błąd, ponie­
waż do rządu powmłał osobistościtetabe i nieudolne. 
Ze szczególną zaś niedbałością potratkował najważ­
niejszą w obecnym czasie tekę ministra skarbu. I>o- 
piyiyO zWiżajip3a^si^3 katastrofa zmusiła stronnictiwm 
w’ię(kisż06cl powołać do rządiu osobistości pra.wd:ziwie 
wybitne, jak Dimowisfkiego, Grabskiego i Korfantego. 
Dpiero orl tej drwili rząd Witosa zaiezął naprawdę 
praicować i prawdopodobnie byliby osiągnął poprawę, 
g|d$by nie rozpadnlętcie się „ ria s ta11 przez secesję osła­
wionego Bryla, kitóry w ten siposófo pomścił się za to, 
że mu ni-e damlo teki ministra. Dlatego też należy nad 
upadkiem tego rządu prawdziwie ubolewmć. Bryl, który 
spowod-owa jego upadek, zasłużył sobie na hańbę.
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CZ ĘS C G W I A Z D K O W A .
^1

Chwała na wysokości, pokój ludziom dobrej woli.

Hej biją dzwony...
A  w nocny mrok, p łyną ich lom j, 
potężne, spiżowe, mocarne.
Rodzi się Póg, by zbawić lud, 
w duszach rozżagwić wiary cml.
Ł uny  ugasić pożarne, 
kiry rozprószyć cmentarne.
Ponad świat, radosne p łyną  tony. .

H ej.. .  biją dzw ony !

Szep t m odłów  lec i...

Niewiasly, męże, starce, dzieci, 
u stóp ołtarzy chylą czoła;
Oto Tyś B o y ! D usz ludzkich król,
7ffbie zw ierzam y radość, ból: 
chleba i zgody lud woła, 
zgody nam ześlij anioła, 
niech w sercach m iłość kraju roznieci.. 

Szep t m odłów  lec i...

Hej biją d zw o n y . . .
A w nocny m rok, płyną ich tony, 
potężne, spiżowe mocarne,
0  Pani! w łasce dzierż Twój lud, 
wspieraj nasz kraj, nasz tw órczy trud, 
niechaj nie idą na marne, 
nasze w ysiłk i o fia rne ...
Ponad świat, nadziejne p łyną  to n y ...

H ej. . .  biją d zw o n y !

f%Curja Czespu-fM jączyńska.

„ K o l ę d a " .
Żaden z narodów na świecie nie może się poszczycić 

tak wielką ilością pieśni na okres .świąt Bożego Naro­
dzenia, jak tylko naród polski. 1 kto wniknie głębiej 
w treść łych pieśni, ten uzmysławia sobie Boże Narodze­
nie, nie gdzieindziej a|e w pierwszej lepszej wsi polskiej, 
bo każda polska wieś jest podobną w zupełności do tego 
Betleem, które opisują, nam kolędy.

, Owa szopa jęs&łtu taka.sama. jak każda stajnia, przy 
wiejskiej zagrodzie; jest. i polski mrok grudniowy i ko­
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żuchy i buty i czapki baranią i różrW.domowę.-Sprzęty i za­
pasy. Ci pastele,, zbudzeni przez_ anioła i spieszący do 
owej szopy, to &ą polskie parobki,ja są tam chłopi i żoł- 
nierzHi żydzi i wszystko (gg co jest, tylko w Polsce. Na 
tr*m tle staje polska dusza u żłóbka 'Bożej ^Dzieciny. To 
zaś wszystko, co ta dusza w kolędzie,„mówd do Jezusa, lub 
•Jogo Matki Najświętszej tchnie ogromną prostotą i jakąś 
dziwną poufałością. — Tak, jak tam, nipwi jeno naiwne 
dziecko do klrpha-jącej matki. Obopólna miłość wytwarza 
między matką a dzieckiem poufałość. Tą poufałością t.chną 
też poląkie kolędy. A przecież w rych kolędach przemawia 
‘•złowima-stworzanio do swojego Stwórcy i Pana. Nicf>to! 
Snąć to 6 ® al z których owe pieśni wypłynęły iennąć rnu- 
-•iały wielką miłością ku Bpgu; i raużej Gd-pjc-um. aniżeli 
Panem zwały. Stąd ta dziecięca w nich szczerość i poufa­
łość. Stąd t-eż pochodzi ów nadzwyczajny urok, paki fuja® 
nika każdą polską „kolędę”.

Niejednego urazi!} proste slow a luli niezgrabne rymy, 
nie jeden z muzyków silił się aby- prostą melodjt; kolę­
dową ująć w sztuczną harnibnją,- a tern samem w prostacką 
pieśń wprowadz-hjpnicco artyzmu i stę listycznej oglądy. -  
Usiłowania to musiały spełznąć na niozem. bó„ charakter 
polskiej kolędy, prostaczy,. pasterski nie znosi tego. co 
wytworem sztucznym i wyszukanym. Polskie-kolędy o'we,-/ 
,-ołej melodji, niejednokrotnie 0 zbytnio poufałej treści, są 
■polnymi kwiatami, bez uprawy i starania ludzkiej jp łi. 
kwiaty choć dzikie lecz prawdziwi}',/ wonią rodzimych pól 
i lasów którym ustąpić muszą, wszelkie sztuczne kwiaty, 
choćby były wyrobione nawet z najpiękniejszych bibułek.

Pieśni kolędowe ludu polskiego wypłynęły ze szcze­
rych uczuć do Boskiego Dzietną tka. z żywej wiary i pro- 
staczego serca/ prostotą formy i rymu stanowią ważny 
utwór naszej literatury,y/charakteryzując wzniosie uczucia 
religijne narodu i rodzimego kolorytu.

To też kolęda nigdy w Polśco n;e cielhiie; kolędy 
wszędzie się śpiewa i pp pańskich 'domach i po ubogich 
chatach. A najgłośniej to już rozbrzmiewają „kolędy11 tam, 
po chatach. WKolędn11 bowiem jest dla każdej biedoty 
pieśnią pokrzepienia. W sercu ludzkiom tkwi dziwna- wła­
ściwość; gdy przyjdzie na nie jaka udręka, to nic go tak 
nie-pocieszy i nie posili, jak widok jaszcze większej biedy. 
A w kolędzie widzimy wszędzie Jezusa, jak w mroźną 
noc grudniową lężys ^nagusieńki11 na sianie, w stajennym 
żłobid® i „niema poduszęezki, ani kolebeczł i11, a Boża 
Matka nic nie pora cl ho sama „uboga11 i jeno tym „rąb­
kiem zdjętym z głowy1 rat.uje zziębniętą Dziecinę. A prze­
cież ta Dziecina to Stwórca i Pan nieba i ziemi..

To też rzewnie nieraz zapłacze nad dolą tej ubożuchnej 
Dzieciny jaka biedna chudzina, a pojąwszu po chrześcijań­
sku swój los ubogi, z ufnością poczeka na jutro i pojutrze 
i ową godzinę, gdy ten Jezus-Dziecina, który powiedział, 
że4>błogosławieni ubodzy-1,1 w niebieskiej chwale ją przyjmie.-

* * *

W czasach słowiańskich obchodzono przy końcu gru­
dnia uroczystość bóstwa kołady, przesilenia zimowego 
dnia z nocą, na znak, że słońce obejmuje znowu panowanie 
nad światem. Uroczystość ta rozpoczynała ireię wieczorem, 
najstarszy z rodu zapraszał do siebie-'wszystkich członków 
rodziny, krewnych,-czeladź i służbę, którzy zasiadali wspól­
nie przy jednym /stole! W izbie gościnnej przygotowywano 
stół nakryty białem płótnem i zastawiono go wszystkimi 
płodami ziemi. Pod stołem umieszczano Siano, w przeko­
naniu, ,że jest to jedynym sposobem na to, ytby łąki zie­
leniły się pięknie i bj^/następny zbiór siana był obfitym.

Kiedy już wszyscy zasiedli przy stole, ojciec rodu 
łamał się chlebem z każdym z osobna biesiadnikiem, 
a wszyscy składali mu życzenia szczęśliwego roku. Ter 
wieczór wspólnych życzeń i wspólnej wieczerzy zwano 
także „szczodrym wieczorem11, nie skąpiono bowiem nikomu 
ani jadła, ani napoju, nawet i bydłu doctarczano w ów wie­
czór podwójnej ilości paszy. Bogatsze rodziny zapraszały 
biedniejszych, a po uczcie wspólnej, hojnie ich obdarzano.

Po uczcie młodzież rozpalała na wzgórzach i drogacL 
wielkie ogniska, aby wszędzie bytd, jasno i wesoło. Śpie­
wano wówczas ku czci bóstwa kolady różne pieśni, które 
od jego imienią kolędami nazwano. Pefezynając od pierw­
szego wieczoru wspólnej biesiady, gody zimowy trwały 
dwanaście'.dni i nikt wówczas nie pracował. Młodzież prze­
bierała się za niedźwiedzie, wilki lub ptaki, chodziła oć 
chaty do chaty, składała życzenia gospodarzowi, który 
obdarzał gości orzechami lub owocami suszoncmi. Był też 
rozpowszechniony zw3rczaj wróżenia. Lano wosk rozto­
piony do wiadra z wodą, a z zastygłych odlewów wysnu­
wano wróżby na przyszłość.

„Kolędą11 zowią się równie owe pńdarki, jakimi ro­
dzice i chlebodawcy darzą na Boże Narodzenie dzieci 
i służbę. Aczkolwiek ten zwyczaj obdarzania ,.na gwiazdkę11 

i istnieje powszechnie i pośród innych narodów — to nie­
mniej od owych jest on w Polsce stary i rodzimy. Wspo­
minają o nim różne stare pismą, a niektóre szczegółowo 
nawet, podarki wymieniają, W rachunkach króla Zygmunta 
I. przechował-Isi.ę Wykaz wydatków ..na kolędy11. I tak: 
„Partom wikarjuszom dano 10 -złotych, Tatarom winszu­
jącym — 30 zł])., Żakom (u< zni-om), grającym niemiecką 
komedję, grzywnę 1 i groszy 4“. — Gdy raz Zygmunt
August nie dał żadnej „kolędy11 staremu Stańczykowi (nad­
wornemu błaznowi), on, gdy przybyli senatorowie z po­
winszowaniem do mdnarehy, chodził smutny i głośno 
wzdychał; zapytany przez króla o powód '.troski, odpo­
wiedział: „Dla mnie rok nie nowy, bo suknie mam stare11. 
Dobry król uśmiechnął się i kazał dać Stawczykowi nowy 
żupan, pas i buty. Dawni magnaci hywali hojni i rozda­
wali swym dworzanom i„ną: kolędę'1 konie, rzędy, pasy, 
bobrowe kołpaki,, śzabK i t. rl. .'.Szlachta dawała kolędę, 
ną'-jaką -ją. stać było. Franc. Zabłocki w jednej jfeiyjswych 
komedji z ezałsów Stanisława Augusta powiada:

•• .„Mamy ty le  ,ęęe,ładzi każdy chce .'kolędy.
„Trzeba w szystkim  eg ś w etknąć, taki zwyczaj- w szęd y 11.

Piękny zwyczaj i znowu z chrześcijańską myślą pod­
jęty, bo to naśladowanie tTegjjpyS którym w kolędzie śpie­
wamy:

„Pan z nieba i łona  Ojca przyi liodzi 
Oto się  z Maryi dziś Jezus rodzi.
Laski przynosi, kto o n ie prosi1-. .

Jest. toż w PolSee. dawny zwyczaj, że w okresie świąt 
Bożego Narodzenia proboszcz lub wikarjusz obchodzą domy 
„po kolędzie&j Towarzyszy im organista i chłopcy mszalni, 
śpiewający kolędy. Kapłan poświęca domostwo, wg-iąda 
w pożycie rodziny,’ wysłuchuje dzieci pacierza i katechizmu 
i obdarza obrazkami. Synod gnieźnieński z roku 1628, prze­
pisuje księżom-,, aby na kolędzie£t„upominali grzeszników, 
nakłamali LEażdcgo do pełnienia obowiązków i przyzwoi­
tości i pocieszali nies-z-częśliwych11. — Do dziś utrzymał się 
w- wielu okolictich, zwyćzjaj, żo księdzu, chodzącemu „po 
kolędzie11 dajtKhidyzbęże', owoce, lub pieniądze. Gdzienic-" 
gdzie stanowią, te darv dla księdzaK'g.łówną podwalinę 
utrzymania.

Z yjkolędą;' zwhyzany jest również zwyczaj chodzenia 
•V"$e tj-zopką, z gwiazdą, z toruniein i f. p. • albo z „jaseł­
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kami'1, gdzie młodzież poprzebierana odtwarza zdarzenia 
z czasów Narodzin Jezusa. Piękne te zwyczaje poczynają 
..gdzieniegdzie upadać. Nie wolno nam jednak dać temu 
przepaść. Wszak w tej zabawie tyle wdzięku i prostoty, 
tyle ducha polskiego i chrześcijańskiego, że najwymyślniej- 
s-ze cuda: nigdy nam ich nie zastąpią.

Szanujmy stare obyczaje!

B o że  N arodzenie  na wsi.
Śliczne są wszystkie nas-ze polskie zwyczaje, łączące 

się z każdem świętem. Ale najmilsze1'i największą ich liczbę 
mają -święta Bożego Narodzenia, płodnymi świętami zwane.

kało ono na przygodnego gościa, ubogiego lub na biedną 
sierotę, — później w czasach nieszczęść narodowych i uci­
sku, na:.'miejscu tein-spoczywały łzawe spojrzenia staruszki, 
matki, żony,, sióstr, dzieci: było to miejsce wygnańca, Sy­
biraka, który hen wśród lodów północy, do taczek przy­
kuty, musiał smutne wieść życie zdała, od Ojczyzny i ro­
dziny. I d-zisiaj w każdym domu, takie puste jest miejsce 
przy wilji, i dziś łzami oblane za tymi, co już nie wrócą 
i dziś tęsknotą zapełnione za tymi, co poginęli na wojnach 

Opłatki biakyjna stole leżą; łamie je ojciec, matka 
z dziećmi i domownikami; sobie żBw.ą łat Szczę­
śliwych i dużo dobrego, —■ łamią się z tymi nieobecnymi, 
którzy w liśeie z dalekich stron, opłatek przysłali, Do wi- 
gilji nikt nid zasiada z nienawiścią lub niechęcią w.jstercu.

RETLEEM.

Stara' W nazwa, leszcze i  pogańskich, czasów od słowa god, 
znaeząofego rok.

Na przyjęcie Bożego Dzieciątka, uroczyście,się'W Polsce 
gotowano. Czas adwentu spędza) naród w poście surowym, 
pokucie i przystępowaniu do Sakramemów św. - Dziś. gdy 
;tekkoniyśłme bidzie zatracają Pdaw ny obyczaj, tak bez­
myślnie chwytają się każdej nowości, myślę, m  roiło będzie 
każdemu?! nas przypomnićejpobit) lub zapoznać się z istnie­
jącymi j0"ś.zc.7,e - w w i • I u miejscowościach zwyczajami, bo 
są one piękni . pełne wiary i miłości ku Panu Jezuśdwi, 
a przytem ileż chwil miłych i wesołych nam dają.

Oto wjgilia: wszyscy poszczą, prócz*1 śledzia i ziemnia­
ków nic się do ust- nic bierze, ale za t'ó pracy dużo. a 
wszystko z taką ochotą się robi! szoruje Molki, podłogi: 
kończy bielenie, zamiata, czyfflięi wszystko przystrajaj, by 
z pierwszą gwiazdą wił ja Jtyła botowa. Stół przykryty 
obrusem, pod nim siano. tóg pamiątka-'sianka, naktórem  
Pan Jezus w żłóbku spotzywal. — Na środku stołu strze­
cha: obraz Jezuska w pa luszki spowitego, w 4 r-cigach ;żbyn 
stoją 4 .snopy',-,-oznaczające at gatunki zbóż. Jedno krzesło 
przy stolę niezajętę;; da wnioj. gdyśmy szczęśliwi byli, czft-

Wigil.ja składać się musi ze-'Wszystkich potrawą które się 
jada rok cały, a więc żur z ziemniakami, kapusta z gro­
chem, karpiele, pęcak, kasza jaglana, kluski z miodem 
i z makiem i grzyby i^Śliwki suszone. W czasie wugilji 
robir-się wróżby: rzuca się zboże na pułap, ilo1 ździebeUSłomy 
zatrzyma się za st-ragarzem tyle kóp będzie na przyszły 
rok; cebulę zbiera się i solą posypuje tyle kawm-łków ile 
miesięcy który zamoknie to mokry miesiąc, który wyschnie, 
miesiąc suchy.

Po wilji wszys'0^ kohmdują. poczom dziewczęta z b.ałka 
wpuszczonego *do szklanki z wodą,.1 'wróżą kobie co ich 
czeka z Nowym Rokiem. Bo z 'białka tworzą -się w wodzie 
dziwy: tu .dały korowrócl: stoją małe figurki, otaczając 
jedną wryżśzą. to ilruchny wiodą pannę młodą do kościoła,— 
z boku skrzypki stoją, aż dzrowczętom się zdaje^.że już 
słyszą muzykę. Leoź wróżba' nie zawsze taka miła: stoją 
czasem figurki jakieś smutn^ pochylone, może to po­
grzeb? —• Na misąćzkę z wodą puszczają dwie igiełki, — 
ale lekko kłaść je trzeba, by nie zatonęły. Jedna, dziew­
czyna, druga chłopiec, jeśli się zejdą, wó&ele pewne. Tak 
sic wszfścy bawią, aż przyjdzie czak udania się na Pa-
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fiterkę. Gwiazdy iskjdą się na niebie, śnieg skrzypi pod 
nogami, a kosljół jWoiiSgz daleka od świateł i rozlega się 
od kolenil. Wychodzi ks. Proboszcz z Mszą św., a serca 
ludzkie koją i kładą się u stóp Bożej Dziefciny wraz z za 
stępami Aniołów. Pod strop świątyni bije błaganie: Podnieś 
rączkę' Iłeżejpzięćię, błogosław Ojczyznę miłą! — Cichną 
organy, czas do domu. Dziewczęta teraz pilnie uważają, 
kogoTtcż pierwszego po Pasterce ujrzą. Takie imię przyszły 
mąż mieć będżić-i a wracając do domu rachują na sztache­
tach: chłopiec, wdowiec, biorąc wróżbę z ostatniej czy 
dostaną za męża wdowca czy chłopaka.

Pierwszy dzień Świąt spędza się w kościele i w domu 
na, modlitwie i kolondowaniu pobożnem. Za to w drugi dzień 
Świąt, .w Iświęty Szczepan, ruch od rana: chłopcy niosą 
owies do święcenia i biją nim i księdza i siebkjjjia pamiątkę 
kamienowania pierwszego unęonęguika. Wieczorem zasj cho­
dzą z szopką, którą miA©r.iliVAvy kleili kolorowymi papier­
kami, lalki w niej pokazują, a dziewczętom ładnie kole, 11- 
dują:

A nasza Maryśki. cudna panienka, róży kwiat,
Kłaniają jej się Wjsyjys.ey mlodzieńce, cały świat! albo

A wyjdźże do uaief nadobna. Hanusiu, podani jemy ći' coś: 
Trzewiczki od. złota, warszawska robota, a ino nas o to pi oś,

Hej. nam hej!
A ona nie ch(H«fflbo się rozgniewała, hojna, strojna,
Hanusia nadobna/ Hej nam hej!
Więc jej darowują, chnfUęzkę od złota i g ó rn ik  od 

zlofjjf,|a gdy ją już oatą ubrali, tak dalej śpiewają--..
Już my Ćię Hanusiu okolendowali,’[teraz Ci ^częścią 

zdrowia winszujemy — i znowu:
A moja Hanusiu, masz Ci tego dos/ci;

. Tylko o Jasieńka Pana Boga pń M śjgj 
weby Cię nie bijał, gorzałki nie pijał,
Do karczmy* nie chodził,  za włosy nie wodził.

a nakoniee:
Dajże •-nam Hanusiu srebra, złota dos^aSja 
żeby nasz basista miał co v hasacli nosie.-."
Do komory stąpa, kluczykami brząkayo 
kluczyki na. kołku, a talarki \* worku.

Gdzieindziej chodzą chłopcy"' poprzebierani za Heroda, 
8- królir śmierć, djabla, z gwiazdą, z toruniem. Ładne te 
zwyczaje, męgące być niewinną zabawką, końcAyły jfeię 
zwykle jiijatyką. DIat^|o księża Proboszczowie zabro­
nili ićli w wielu miejscach. Gdziefewiększa oświata, chodzą 
chłopcy z szopką i toruniem, a zbierają nie dląj^iebie, 
ale na cel dobroczynny, na kościół lub swoje stowarzy­
szenie. Ewa Hallerówna.

Młodości, ty nad poziomy wzlatuj!
Wojna "Jooipwalizowalą. ludzi w okrutny sposób. 

Widzimy 1o niemal każdego dnia. "Wprawdzie uczci­
wość publiczna upadła w»zqdzie i rzagiranioą. i u nas. 
ifeż.el: jednak gdteiendizioj. dziejmsię źle i rozpasła, 
intoekupstwo. wyzysk, paskacśtwo szerzą a g  między 
ludźmi, to inne społeczeństwa dadzą sobie łatwiej radę 
ze złem i łatwiej się z niego wyllófeą, niż my. Są bo­
wiem w iiimych od nas warunkach. DiaTesgio to, co 
gdzie indiźiej uchodżi;, u nas njść nie może, bo gdzie- 
inidiziej co rfaijwfffll zachwieje się ty lko  naród na

dhwilę, my zaś możemy, upaść i zginąć państwowo — 
może jaż na ftgroaBe! Dlatego, jeśli w innych krajach 
demoralizacja jest grzechem i złem, to u nasvjeist. p°- 
tworną zbrodnią, na którą przez palce patrzeć nie 
•wolno. Nieprzyjatoiół przecież, mamy7 z dwu stron, od 
wschodu i od zachodu. Nieprzy jaciele ci patrzą^tylko 
na nas, by znaleźć chwilę sposobną do napadu i po­
walenia nas na. obie łopatki.

Pomimo*, że wszyscy w Polsce wiedzą o tern i wi­
dzą niebezpieczeństwo, wielu nie dba o nic i tak żyje, 
jakby nie było Boga i karzącej sprawiedliwości Jego 
naci nami. tŃ-ieuczciwosć, rozpusta i roepasanie zako­
rzeniły śiępw nich, niiozom dla nichfilóg. mrozem ojczy­
zna, niczem bliźni ludzie, oni tylko o 'siebie dbają, 
o swe intereś-y*. eamolubjfe i o zaspokojenie swych 
c-hufci. Żyją, ,jakby duszy w nich nie było. Takići 
luicfól jest. u nae w Polsce, na nieazozęśc-ie, dużo, bar­
dzo duży. Zrodziła, ich wojna, są oni joj następstwem 
Boją sfiię oni prawdę mówić, bo powiadają, że prawdą 
daleko nie zajdzie. Potrzebh;' im przysi ęgnąć w sądzi i 
fałszywie, to .przysięgną, bo w Boga nie wierzą. Trzeba 
kogobTfesukać. bo oszukają, bo własna.korzyść jest dla 
nich celom, a fe.y łudzicie i niedola w7cal6 joli nie wzru­
szają. Choćby nawet zabić przy7srzło kogo, to i na to 
się poważą:, bo w czasie wojny nauczyli się mordo­
wać, wię.c ktfew ludzka ich nie odstrasza-.

Są tacy hidzrie w Polsce i iytopa mamy7 sposob- 
ność w feibć ich na własne oic-zy. łteżo nawet spoty­
kamy się z nimi codzioń. KiedyWzlowiok myśli o leni. 
oigarnia- go smutek .i bó.1. Bo cliciałoby się, aby v/ Pol­
anę było dobrim człowiek chciałby^ by- wszyscy byli 
ucapi wi i szK&ęśłmi, dużo- się robi i dużo* wkł dla 
praiey, aby stosunki popriiwić, a tymaiasein polepsze­
nia* nie widać, owboów f»’ńsy nic znać, bo jakże ta­
kich Indzi uaipramSÓ! Oni się nie zmienią*, oni tak prze- 

złem. że JpfiłS?hj P&ł się ich dragą i Aurą i w grze­
chu zdaijp się zejdą, ze świata. Tu potrzeba, chyba
0 iid.u, aby7, ich skruszyć i poprawićy Ozłowiek zwy- 
ci.rs.juy przy n.ijlcpBzywh chęciach niewiele robi. Otóż 
•kiedy się o tern mmli, ogarnia człowieka, smutek i ból, 
Ohoialoby; się taktować* i ocalić tonący7 okręt, ojczyzny, 
a niema środka,-twAkSt jakby nic było- nadziei.

Ale nie, to nieprawda, żeby7 nie było nadziei' 
Nadzieja jest i Pobka powstorriiyz tego zdpsucia i wPol- 
c‘o będzie 3'ejpiąj. Wprawidizfe d , co już zigrzybiali są 
oitfi zło,go i .co leżą w natogatch, jakie^a 'Wojny7 pnzy- 
niośl ci już inyże się i£g poprawią. Ale ci- przejdą 
wnet i otworzy się przed nimi grób i nie*. bętlaie ich 
więcej nosić tą święta ziemia na sobfe. Przyjdą po 
nich insi zastąpią iićh na roli, w gospodarce domowej, 
w gtnitiio, w powiecie i nawet na* szerszym teren 'e 
yi/ialanki. Jakimi będą ci insi, taka będzie Polska. 
J eśli będą cnotliwi i uKmdwi. a przytean rozumni mą- 
Siz-y. iiodniosiicp-pięj-l^o-teka i dobrze w niej będzie. Więc 
starać się 'tcjjeba i, na Boga! łiardzo priwować,’ aby 
ci ...nsi“ byli tacy, jakimi bjać powinni.

A cóż to za .,imsi“ ? Któż to jest? Jasną. jest. rze- 
, erą, że 10 nksija. Młodzież, ż-e -to ci chłopcy natei, co 

chodzą jesjScae do szkoły. albo ją już"’ opuśóili i za.-
1 i orają zip dopiero tl<> życia. To ci climpCy, któiych 
t . te po naszyc.li wiftóŁ i miasta, to oni, mkidizi, kr-jop- 
iy , silwi., zdirdwii, jić^oże nie dotknięci zepsuciem, cno- 
tbwi jctocze. to ci.,i. uaisća radość i pnzyszlość całej 
Polski. JaiłTni oni liędą, taka będzie PótEska. Sitarytcli 
już nid .naprawimy iiodO-bno, młodych powinniśmy wy-

« chować. Je st to bardzo wa>żna rzeoz., jos-t* t*p nasz



Nr.;,150. „LUD KATOLICKI” Str 9.

wltalki ubawiąceiL Każdy goręcej myślący PoŁ&k do­
bra: o. to chyha- ''Iszi&A najgwęcej zaś odczuwa to ten, 
co wieaizy w Btoe:a i wie, .2$ naróid wjtedy jieist silny, 
gdy ma jak lraijrwlęćąj jednostek i rodzin, wychowa­
nych -walwierze i fticaciwości. Praca nad młodzieżą, 
wychowanie młodego pokolenia, zajęcie się pracą nau 
młodymi, gdzie tylkc się da, to głos chwili obecnej, 
gl®s sumienia, gł»s Boga, który do nas przemawia.

I trzeba prayjzn-ftć, że coraiz więcąj jest ludzi, któ­
rzy ten obowiązek rozumieją. Pow itają stoiwatfzysizaaiia 
młodzieży, ‘praca w nich wre, członkowie w niłeh czy­
tają. mają mnóstwo' godziwych rozrywek, słu-chają 
odczytów-i tak oświata zataćea doraiz, szersze kręgi. 
Znajdują sięijM żśe fświeiefcy, którzy1-’takie stowarzy­
szenia zakładaj^’ i prowadjcjH zrywają się -do -'piralfy; 
pijzedio-wszyetkicm owiaszcza księżą, którzy z myślą
0 Bogu i o Połsioo jieżkłżą do wiosek i udzielają, MgBŁto- 
dzeży, a choć ofc.Wc&ena pracą., nie czują jakby zm^J.

k.ccenia i dd późnych nieraz nocy przebywają wśród 
młodych, ulciząc icli i, oświecając. Praca* ta, praca 
zwłaszcza w stowarzyszeniach katolickich, rozsianych 
t>o całej niemal Polsce, jest już 'bąrmip poważną. t
1 przyznać trzeba, żo rjeij; błogosławi Pan Bóg. Młodtei 
garną się dd swych przewodników. ta l ią  swe związki, 
zfeieiają się tłumnie w1 niaidtóicle1 na pogadanki, ćwlozą 
s’ę, czytają, a nie zamiedbują pczytem religijnych obo­
wiązków, owszem (przeciwnie, obowiązki te stanlowią

w stowarzyszeniach katolickich piMistaiwg. i grunt, bo 
praca nasza musi być Oparta na B3gu i na w*erze 

I w Boga. Innoj pracy Bóg nie j m e  błogosławił, nie
ma się w tom iclo łuidizić. StowidZyseenaa bowiem mają 
wychowywać, a bez Teligji i bez moralności nikogo 
nie wychowamy. Stowarzyszenia^nasze ten t>e-l swój 
rozumieją i iząprąujdę przyznać musimy, że rośnie, 
gdy się sły-sizy, &B Jten lub ów Hwtązekjj^kupił jip. 
w dzień rś,w. Staiifiisfciwa Kostki, patrona. związków' mło­
dzieży, kilkaset członków przy Stole Pańskim, a wr sto­
warzyszeniach Tiiicizmiiejiszych liczba ta dochodziła do 
półtora -tysiąoą! Ałbo jakiż to poctesizJający łfobjaiw, że* 
codizień ph-awie przychodzi<®Bnas ]hs[ jj5.!kvś — a skąd? 
ze stowarzyszeń odf chłopców'. l*fc^ świadczący, że 
praca fflpjje, że robota w#©, że nad przyszłością się1.

1 pracuje i tę pnzyszłoiść lepszą musi się zactobyiJJ: dla
i M iski. Ileż jtiiż tych listów mamy w redakcji! -Nie

możemy wazfffllciioh naraz drukować bo miejsce nie 
j pozwala, stiwloudlziamy jednak, że objaw* to nadzwyczaj

dodatni, k tóry pod3ca»śl!ió należy^ IteidoŚĆ człowieka 
i napawa i duma szlachetna na myśl o tej pięknej

i nylipiosłej, chóaraż nieraz mozoinej ljfa^yj, na myśl 
o- teap, cio się już zrobiło. Niech tylko dalej .pracą wre, 
niacih tylko- dalej robota idzie, tylko naprzód, tylko 
nłeijtópaslzi&ąc rąk: mtedtóei, ty naid poziomy wy-
lątuij!

Po wyborach w Anglji.
l)o ortatmieh wyborów. które odfeiyły się dnia (i-go 

gmidinia, ■ Amglja raąjdjziia it. z w. ‘tystemem d'wu 
stronnictw, które kolejno piżyćbocłzily do władzy. 
System ten był bardzo ódobry i pańlameńtarmm hm. 
giełski nfhdlfiljztł niedościgły wzór dla ^wszystkich 
państw.1;,jSiefi-ely z oistotoumi wyborami to się skoń­
czyło, bo dzięki powiększającemu się rozbiciu politycz- 
nemjp u/zyskało bardzo znaczną lieabę mandatów trze- 
cieJrśitronniictwo t. ztw. pabtji pracy i mimo, że po kon- 
serwatyśtaiosh zajmuje co do lic-izby draigie miejsce, .r§r* 
ści sobie pretousje do ujęcia władzy w swe ręce, cho­
ciaż nie rozporządza większością. Narazi to z pewno­
ścią Aągłjęęna ciężkie przejścia, bo utrudni powstanie 

ikilnęgo z j et! mol Mym programem rządu. ,

N;emcy bez parlamentu.
Nowlo utworzony rząd. nięardeicki Marksa otrzymał 

od parłam mijUi daleko idące ulpóważmenią (jolem prze- 
prowśjjp&eniia poprawy ^stosunkóiw paó&twowyiełi. Aby 
się uwolnić'od zmieniających się wciąż nS^rojów taar- 
lamentiu, wybrano 15-itiu przedstawicieli, którzy będą 
stanlowić pewien rodzaj rady przyboorznoj dla rządu, 

- a sam parlament odropzono na ćjża-s. nieograniczony. 
Ogół niemiecki przyjął to z ucauciem ulgi i jest na­
dzieja, że teraz rząd swobodniej i skuteczniej będzie 
pracował.

W os.ta.tnimAćzaijie rząd niemiecki nawiązał bez­
pośrednie rokowania w sprawie oidbzkodiawań z Fran­
cją. od ożego (fotąd się uchylał.

Ustawa o pcwszschnej służbie wojskowej 
w  Sejmie.

Dnia 11 b. m. -zdstala przedstawiona) Sejmowi nowa 
ustawa wojskowa- Przewiduje ona dwuletni okres, służby 
wojs-kowoj, w kawalerii zaś1 i ar.t-ylerji o 1 miesiąc dłuż-

Zasadiiiczo- ma oma wszystkich jednakowo dotyczyć, 
ponieważ, jednak państwu brak śtedtoów 'pieiiiężaiyoh do 
wy^skiolenia wiszystkicli uzdolnionych do wojska, dlatego 
niektórzy popisowi będą otrzymywać odroczenia. Przede- 
waayBtkfęia be,dą nrog-li zrkych odroczeń karzys-ta^ei. któ- 

j.rzy potrzebni są* koniecznie w elomu z powodu stosunków 
rodzinnych (mb. jc-dyńi żywiciele rodzuijy lub goapodąr^ 
czydi. Wszyscy odroczcjtU bęćŁąs żah'oż^ó.'elo katogwji nati- 
kontyngentowych i po ukończeniu 25 lat powoływani będą 
eto pięciomiesięcznych ćwi,czeń.

Oprócz tego ]!Tzewld'Zrana j.ijst skrócona służba dla 
tych, którzy mogą zostać oficćKuin ihzarwy. Koniecznym 
d!o tego. warankiam jest matura, a. .'pozatem min. oświaty 
rv porozumieniu z min. spraw woljsik-awyeh ułoży spis 
szkół, które, nie będąc średirieinij.tsńoją na. ffiwnym z nien.. 
poziomie. Termin skrócony wynosi 18 i pół mierąca, ale 
jest w ten jspqsób rozłożony, aby młodzież studjąca, stra­
ciła tybco jeden rok. Daje się tu uskutecznić przez od- 
sługiwaiae pół roku służby przez dwa okresy wakacyjny. 
Itondłużenh ."•okresu tego- na 18 miesięcy,., tłumaczy s*ę 
wynikającean z wojny doświadczeniejn, że należy lepiej 
szkolić oficerów rezerwy.

Ustawą przewiduje, że władze wojskowe mogą przód 
czasem urlopować żołnierzy, którzy wykażąAznac/.nn po- 
s tę p y ^ i pilność i w ten sposób opróżnić Spiojsce dla tych, 
którzy otrzymali odmezenie w latach poprzednich, a teraz 
wskutek zmienionych wafCunków rodzinnych czy gospo 
daczych mogą być pobrani na wojnę. Przewidziane są toż



Str 10. „LUD KATOLICKI”.

odroczenia dla uczniów szkół średnich do 23 roku życia, 
z dla akadcimikóirł-Io 26 roku. Wreszcie przewiduje ustawa 
uwolnienie od obowiązku służby wojskowej duchownych 
wszystkich wyznań powołując ich jodynie? do służby 
duszp-a starski ej.! Oby wate-le niezdolni do służby będą musieli 
płacić wzamian podatek wojskowy. Na uchylających się 
od służby nakładane będą ciężkie kary do 15 lat więzienia 
w czasie pokoju, a kary śmierci w czasie wojny. Usiło­
wanie tych przestępstw traktowane będzie na równi z ich 
Spełnieniem.

Po Szsn. Prenumeratorów i Czytelników.
Mimo nadizwymąj-nych tnudiności, jakie w obecnym 

czasie naisttęćiza1 wydawanie pisma. opartego na umei- 
wych zasadach i niedemago-giciznyrh programie^ „Lud 
Katolicki11 dzidki sumienności swoich Prenumeratorów 
i ofiarności Przyjaciół wąpigrających swoim czcpjtb 
krwawo zapracowanym proszeni fmmdiuisz praisowy, 
zd-ołar niezachwianie wytrwać na swem st.anowbku, 
śmiało i u&zciwie głosząc hasło katolickiej i ludowej 
Polski. Dlatego też wydawnictwo „Ludu Katolickiego11 
czuje się w obowiązku wszystkim swoim Przyjaciołom 
przesłać najserdeczniejsze „Bóg zapłaćjrau

Nieprzyjaciele nasi przemagają nas liczbą, nie­
ustannie krakali nad nami, chcąc ziaciekłymi atakami, 
a  czysto ęjsziczenstiwaim zniweczyć nas. Dizięki Bogu 
jednak lud, kierując się zdrowym imdynkłem, wierzył 
Sv naszą uczciwość i nie zawiódł się. Rozwój wypad­
ków udowodnił, yfh my mieliśmy rację, kierując sfi£j 
'zasadami uczciwości w polityce, bo potężni wrogowie 
n a s j którzy budowali na nieprawości, rozpadają się, 
a my trwamy niezachwianie, służąc dalej dobrej 
sprawL.

Dlatego też z tern i dękiszą ufnością zwracamy się, 
do wszystkich, którym sprawa Polski i sprawa ludo­
wa leży na sercu, aby nas poparli, jednając mam no- 
'wych prenumeratorów i ipzy>tełinlków.

Celem upro-sżicizeinia warunków prenumeraty, która 
obecnie wynosi 360 tysięcy kwartalnię, zawiadamiamy, 
'że ktdftjją w; bieżącym t ygodniu wpłaci, ten będizie 
'wolny ó8 wszelkich dalszych dopłat, choćby dewa­
luacja dalej postępowała.

Może się komulś wydać, że to cena wysoka. Tak 
mię iest, bo wprawdzie cyfra wielkaAałe wartość mała. 
Obecnie bowibm koszta jednego nakładu wynoszą po­
mad 80 miły on ów. Wprawdzie inne wydawnictwa są 
stosunkowo tańsze, ale to pamiętać*należyA że one 
'często kosztem dobra publicznego dają ludowi tańszą 
gazetę!jMy tą  drogą, którą uważamy za nieuczciwą, 
iść nie możemy. Nasza gazeta musi mówić prawdę, 
a nie służyć za parawan, zakrywający niegcidziwość 
'niesumiennych polityków. Lepiej drożej płacić uczci­
wą gazetę, aniżeli dać się tumanił® ze szkodą dla 
państwa, taniej obłudzie lub co gorsza oszczerstwu, 
kltóre w końcu niepowetowane szkody przynoszą.

W imię więc dobra p o w szech n eg o , w imię praw­
dziwej oświaty politycznej, w imię rozwoju Polski 
Ludowej zwracamy się do wszystkich o poparcie.

Wydawnictwo „Ludu Katolickiego".
ng W W m a B S M M M WBMBMMBBMMWB S— — EBS1

Rozpowszechnia ł e nasze pism o!

Odezwa do byłych żołnierzy
austrjackiego 90 p p. 1, 2, 3, 4 marsz-bataljonu, które 
były formowane w czasie mobilizacji w Jarosławiu 

w roku 1914.
Kochani Koledzy! Przypominam Wam ostatnie 

dnie kwaterowania, w Dębowie, obok Przeworska, kie­
dyśmy mieli odtejść n!a plac boju w kierunku na Sie­
niawę—Lublin. Były to chwile żałości, tęsknoty i roz­
paczy, rozistamia się ze swemi żonami, dziećmi, rodzi­
cami i z Galem-1 swem mieniem', • chwile niepawho-śei 
swegio tosu, jaki nam przyjdzie ponięśó. Każdy byl 
■zdania, że .prędzej nie powróci, mz powróci, więc 
w naszym 3 baonie; postanowiono zebraćtjaikąiś kwotę, 
ażeby dao-s na Msaę św. do kościoła w Przeworsku 
i abyśmy Kam mogli być Obecni na tem-.nabolżeństwie 
i ubłagać Wszechmocnego B-ioga, o szczęśliwy pjowirót.
0  tein 'zawiadomiliśmy swegó' komendanta;; aby nam 
yroziwoiił pójść na to nabożeństwo. Ale to oksEałiO1 sit 
niemożliwem, bo droga z Dębowa do Przeworska, Avy- 
h%Ra 4 km. Posfcurtowiooo zatem w porozumieniu 
z drugimi komendantami bataljonów urządzić nabożeń­
stwo na podu w prowk-órycznej kaplicy, którą, pionie- 
,iizy "zbudowali w .śfoidlku wioski, obolk dwOru w Dębo­
wi®, i tam na miejsoą przybył W. Ks., ProbosizoKi z Pnzę-j 
worska i odipjrawił mszę św. dla wsciyBtikioh eżterectf 
bataljonów. Ładny dzień sierpniowy sprzyjał znako­
micie, kaplica była, udSłBowa-ip \.r z:oleń£v a nad 
dlnziwiatni umioślaJliśmy Orła polskiego białogORna 
aanttiraiiiflawom tle. Roibiło to wrażenie ińc, ofćerów  
Niemców. Po nabożeństwie udzielił W. Ks. Proboszcz 
błogosławieństwa wszystkimi wyruszającym w pole 
na plac boju i żyozył pomyślności. Łzy nlejedlnomiu 
spadały rzęsisto1' na ziemię, ale jakaś 'ćtutcha? M p -  
jMii kc^dh^di N%si%Vnie krzyż, który był na szczycie 
kaplicy. wkopaliśmy na tom miejscu pjgd,z,ie b y | ołtarz, 
na znale, że w tern miejscu ma- stanąć kościół,ępfjiile 
Bóg pozwoli ńa,m poykóc:ć z wojny. Toiśany.yobie po­
stanowili. "Więc kochani Koledzy teraz Warn pTzjyjpo- 
minam to po r y p < l lżo*ê vię*oni lat. Ja  postanowiłem
• ofiarować zaraz, na tern nrejac.u pnzy was, zbudiowuę, 
ołtarz, który' Sute jesjt ukończony, w stylu barokowym. 
Wyśoki 5 i pół metra, .tfzeirok-i 2 i pół metra, naśladu­
jący biały dnarm:im\ o eztóecih kolumnach. Plagi, tego 
cRanza mogę -posłać do ogladhiecki. lub umieścióś za 

'drikłem w kośoiolo parafjailnym, z napis,eui, gefcie on
luizeiznaidżioŁy. Wąrifeoś^ltegk) ołtarza wynosi obe­

cnie1 600  miljomów Mikp. Zaś co do obrazu, lub figury
1 transipoirtlu omówimy później. Teraz, od, Wasi zależy, 
kochani Koledzy, kiedy słaną mury budo/wli. Należy 
tera,z przy nnidch-odżących'‘św:ęta,cJi Bożego Narodzenia 
tfałożyć jkomitet z miejscowych obywateli w Dębowit 
pod przewodnictwem W: Ks. ProbosiZeza z Przeworska 
ażeby komitet wyjednał ten lcawał ziemi od minjsco- 
n tiglo właściciela i aby wśfeelkiię: fuinidusżet wpływały 
na ręce komitetu. Również' zachęca s,ię miejscowych 
miasizlkańców Dębowa, aby równioż z ofiaimo-ścią przy- 
ęiz,yni.lt się do- tak  wzniosłego dzieła, aby uwiecznić pa­
miątkę z, czasów okrutnej wojny światowej, która 
tvfe wyrządziła spustoszeń'!?, ale rórmoc.ześnfe przy­
niosła, nam zmartwychwstanie Polski W kościółku po­
winno1 być c.o roku nabożeństwo, gza fundatorów i za 
poległych. Nazwiska ich mogą być umieszczono na ta ­
blicach, któro dam wykonać.
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Dla gminy Dębowa nadarza się sposobność mleć 
Ś£®ój ko-ścióło-k do. którego -ksiądz- m-oze d-ojożdżać 
co iliiedzieięy lu-b co drugą, ze Mszą, św'.

Komitet p-cwinii-ein działać siprężyście^aby do je­
sieni 1924-/jokii -został kościółek oddany! do- użytku. 
Z pomiędzy fundatorów będą różni. Jedni dadzą cegły, 
drzewo- i p-ieniądJz-c, za które naieży zaraz izakupipj 
miaterjały. Inni b^ćią mogli zająć się/ budowlą,. Piali 
budowy dam wygotować znanemu architekcie.

Wisizelkie zgłoszenia członków biudorwy i wsze-Ild-e 
ofiairy i fundusze należy ogłaitśzać w „Luldiziei Katoli- 
clkim“. Odezw(f-należy każdemu węcfeyć i upirasiza się 
S-zanioiwny&h .Redaktorów prasy katoR-cĘtej o pirz-edmk.

W Imię Boże do dzieła!
Piotr Dąbek 

b. kapral rezerwy 90 p. ,p. 3 baonu.

Co yisze lud.
B ie lc z a

W niedzielę, dnia 25 1'stopada b. r., odbył się u nas 
w Bielczy wiec) Mianowicie poseł Dr Brodacki, piastowie-c, 
przyibyL do njtel aby złożyć sprawozdanie poselskie. Oma­
wiał rozmaite sprawy polityczne i dotykał różnych bolą­
czek naszego społeczeństwa- dość rzeczowo, składając 
at-ali winę, wszystkie złego-, jakie u nas jest, na Sejm 
poprzedni i obecny. Przeszedł też do reformy rolnej. Starał 
się przedstawić, jakie to błogi#,skutki przyniesie reforma 
rolna, gdy będzie wykonaną według zasad, na jakich się 
opiera. Nie dotknął atoli tego) żc ziemię kościelną chcieli 
zabrać ii rozparcelować po swojcmiu,r.ńnwet bez poroiziu- 
-mienia się ze Stolicą Apost. Zain-terpelowany przez Ks. Pro­
boszcza oświadczył, że dobra „martwej nęjki" muszą być 
odebrane Kościołowi, a, cizy Ojciec św. zgodzi się lab nie, 
to jest obojętnemu

Dobrze p. pośle, ale czy to nie jest oznaką waszej 
niechęci do Kościoła katolickiego i Reliigji św.! Ozy 
wrogowie nasfi i z tego się nie cieszą? Oto tak szumnie 
zapora iodziana reforma agrarna, obigcująca tyle dobrego;,; 
zaczyna się od pewnego rodzaju świętokradztwa. Przecioż 
każdemu wiadoimio', że to podstęp i my, katolicy, na tem 
nie wyjdziemy d-obrzo. „Uderzę w pasterza, a rozprószą się 
owce“. Czy wy przypadkowo ni© .-o tego zmierzacie?! 
Olic&cie odebrać duchowieństwu możność u-t-rzymamia,, to 
się potem jeszcze bardziej zmniejszy lioz-ba sług Kościoła. 
I tak już widzimy na wsi coraz, większy upadek moral­
ności, więc, gdy Księży nie •śtańęj1 co wówczas będzie?!

Bracia Polacy i -katolicy, którzy -miacie wiarę i ce­
nicie solb’e Reiigję św., musicie- stanąć do walki jak je­
den mąż i z całą stanowczością zaprotestować i oświad­
czyć, że nie pozwolimy na taką reformę agrarną. Jesteśmy 
za zmniejszeniem wielkich majątków kośo/ciny-ch, ale- tylko 
w porozumieniu z jej prawomocnym właścicielem., to jest 
ze Stolicą ApOś-t-ofeką. Inaczej my, katolicy/ nie wyjdziemy 
dabr|<j' na tom, bo ciężar utrzymania nas-zyob księży spa­
dnie o,alkowi«ie na nas, przeto pozwolić na to nie mo­
żemy.

Prosimy, aby któryś z nas-zych Posłów nas, odwiedził.
Józef Mizera.

Pamiętajcie  
o funduszu prasowym .

KRONIKA.
MOWĘ POSŁA BP.ONISŁAWA GREISSA, wygłoszona 

w Sejmie dnia 12 grudnia w .rozprawie nad ustawą o par- 
-gęelacji i oladnictwie, z powodu braki miejsca unMeśfcj;uj 

w następnym numerze.
M1LJCNÓWKA. "W ostatnim ciajgnieniu m-Ujo-nówek 

przypadła wygrana na Nr. 963J530, sprzedany1,w Po-znanin 
i Nr. 876 719, sprzedamy wc Lw-owie.

UZNANIE RZĄDU SOWIETÓW PRZEZ POLSKĘ 
Jak to już dawniej donosiliśmy, s-owicty- zmieniły pod­
stawowy ustrój swego państwa, wdibec -cz-ęgo zwróciły sję 
do innycii państw, a osobliwie do Rog/ki, aby uizyśkai 
prawne uznanie tej zmiany. Rząd polski nie miał w za­
sadnie m'c przeciwko temu, jednak swoje uznanie uzależni!

' od' wypełnienia, względnie zobowiązania, się n-owej Rosji 
do wyflćomania traktatu w Ryd*i©Ą.zawairtego. Widoczne 
zatem Rosja na io żądanie Polski żg-edziła się, ponieważ 
Rząd polski przyjął do wiadomości nowy ustrój Bols-zewji

MILJARDóW KA? Ęhodzą pogłoski, że. Urząd po-ży- 
c|gJi zamierza podnieść wygraną t. zw. miljonówki do wy­
sokości mhjarda marek

NOWE BONT ZŁOTE. Sejm upoważnił Minist Skarbi 
do zaciągnięcia nowej pożyczki wewnętrznej w wysokości 
30 miljo-nów -złotych, t. j. w takich papierach, których 
wartość licz względu na dewaluację ..nie może spadać 
Bony te będą doskonałym środkiem do lokowank oszczę­
dności.

KIEDY SIĘ TO SKOŃCZY? Znowu palacze za-skoczem 
zostali nową podwyżką cen tytoni i wyrobów tytoniowych. 
I tak: papierosy#,-sfinks- podwyższono na 50 tysięcy, 
„damo® na 45, „kalif" na 40, „agipskie" na 30, „sejmowe" 
na 20, „prezydent-y" na, 20, „sporty" na 17.500, „Wisła" na 
14 tysięcy marek.

Zaś 100-gramowa paczka „kim" na 3 miljouy 500 ty- 
- sięcy. '-„ks:inti“ na 3 miijony 250 tysięcy, najprzedniejszego 
sułtańskiego na 3 miijony, macedońskiego na 2 miijony 750 
-tysięcy, paczkę małą najprzedniejszego tureckiego na 55C 
tysięcy, przedniego tureckiego na 475 tysięcy, średniego 
tureckiego na 375 tysięcy, kresowego na 275 tysięcy, tytoń 
do fajki na 175 i 125  ̂tysięcy marek.

REWOLUCJA W MEKSYKU. W Meksyku wybuchła 
rowńlucja, wo-jska powstańcze są tak silne, że rząd dotąd 
nie zdołał ich pokonać. Bitwy, jak: się tam to-ozą są 
krwawe i przewlekłe.

GEN. HALLER W AMERYCE. Przed kkku tygo­
dniami udał s:ę do St. Zjednoczonych w odwiedziny gen. 
Hallor. Pisma, amerykańskie podają opisy przyjąć gem, 
Hallera, który tak przc-z rzad amerykański, jakote-ż p-rzrz 
famtojs-zą Polonję był przyjmowany wprost owacyjnie. 

;.S'zc?,ągćflnie serdecznie -witali swegoKgene-iala Hallerczycy.
POSZUKIWANIE SPADKOBIERCY. Konsulat gener. 

Rzpilitej Polsk’ :j w Chicago poszukuje spadkobierców po 
jgzimairłym przed około 10—20 laty w National Soldiers 

Home, w okolicy Los Angelos, Henryku Na-they (Nadej)? 
-pochodzącym rzekomo z Małopolski. Sum a R a d k o  wa, wy­
nosił 1.861 dolarów.

DOSTOJNIK CERKWI NAWRÓCONY. Archiman- 
dryta, Sergiej Dąbi©?}* który . zajmwał wysokie stanowisko 
w cerkwi rosyjskiej, a uciekł przed bolszewikami, złożył 
wyznamie wiary katolickiej w jrę&e biskupa paryskiego 
Gh-aptala, którym otrzymał do tęgo aktu osobne iip-owa 
żnienie ze strony Stol'cy św. Od roku 1439 jest to podo­
bno pierwszy wypadek, n-awrócenia, wysokiego dostojnika 
cerkwi. Ojciec św. po-awotił Sergiejowi Da,biczowi nosić
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nayląl tytuł archknandayty, r̂ r£l-z używać krzyża biskupiego, 
mitry i pastorału.

Informacje.
EMIGRACJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 0 0  FRANCJI.

Dowiadujemy się,' że rekrutacja robotników rolnych 
do Francji dla powiatów; Ropczyce, Pilzno. Mielec,-odbę­
dzie się 3 i 4 stycznia w Dębicy. Zgłaszający się bezrolni, 

-Aragłędnie małorolni mają sio wykazać:
1) Legitymacją z iiat-ografją, wystawioną przoz tjfrząd 

gminny.
jSjj) Wyciągiem metrykalnym.

3) Świadectwem moralności.
4) Książką wojskową,

%£) Urodzeni w latach, *$95^190G, o ile nie mają ka- 
tegorji A*\także zezwoleniem &  K. H g  

• ..Niepehioleim. którzy nię?;;ukfińc.zyil 21-go roku żypią, 
mają wykazać, si zezwoleniem ojca, waględn-ie opiekuna, 
.poświadczonem przez Urząd gminny.

Kandydaci musząYsię ukwalifikować, t. j. muszą być 
jfldfowi i silni, ponieważ lekarz bada. Inwalidzi i niezdatni 

do służby wojskowej, nie będą przyjmowani.
Dla powiątów: Tarnów, Dąbrowa i BrzDko.rekrutacja 

( ibędzię.się v> Tarnowie dnia 5 stycznia w lokalu ozna­
czanym przez Starostwo.

  I

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistracji.
Zawiadamiamy naszych P. T. Czytelników, że narazić 

książki na .rCłwiazdke" są wjtcy/upano. W nabliższój przj- 
sztośri otwieramy własną księgarnię Indową, zatem bę­
dziemy^ mogli nąszych Czytelników zaspokoić.

S. K., Bolesław. Będzie w noworocznym numerze. — 
Jeż Zdzisławy, \  Bącz. Pronumera.ta wyrównana. — Ry­
chlicki, Lutków. ProsiniyUdpplącić 15.000 Alk. -  Roma­
nowski, Michałków. Doplkioić 13(1.000 lik. — Ptak J., Nowa 
Wieś. Dopli-cić 200.000 Mik. — Pechura, Kdzawka. Dopła­
cić 100.000 Mk. — Kochan J., Ohe-lm. Wyrównać do końca 
roku kwotą' .200 OOO^Ik. - Kaeiak J., Konina. Orgowa, 
Sięmiochów. Pre.numwata wyrównana. — Ks. Rabczak, 
Sanok. Dojiłació 200.000 Mk. do końca- roku. „Naszych 
Obrazków11 nie posiadamy. — Hudyka, Dąbrowa. Dopłacić 
należy 100.000 Mk.

S K Ł A D K I .
N'A FUNDUSZ KRASOWY złożyli: Szeleźniak 25.000 

marek, Strugała 11.000 marek, Dziurdzikówna 50.000 Mk.

Rielda.
Ceny z targu krakowskiego z dnia 18 grudnia:
Na Rypkai Kkrparskim płacono za 100 kg. pszenicy 

20—21 mil jonów za, dworską białą 22' mlljonyj za żyto do 
11 milj. jt@00 tys,, za owies'do 9 milj., za met.rz mąki żyt­
niej 70% płacono do 19 milj., za meta-z mąki pszormej 
50% do 39 miljonów mkp.

Na targu nabiałom cena tejlitrą mleka nieabieranego 
doszła do 200 tjlgi. ztHmasło płacono 2 milj. 700 tys., za 
1 jajko 85 tys., za 1 kkj sera do 700 tys. mkp.

Na placu iSjzcżepa,ńskim dal się odczuć!. brak dowozu 
ziemniaków. Na targu znalazły się zaledwie dwie fury zie­
mniaków, za które żądano j-3 miljony 500 tys.. a płaconej 

mpj. 200 tys., na kolei zaś przy sprzedaży hurtowoiej 
wagonami osiągnięto nąjwj"ższą cenę 2 milj. 650 tysięcy 
za 100 kg.

Dowóz drobiu był Stosunkowo obfity. Kupujących 
jednak była mała ilość. Płacono ,za kaczki do’ 2 milj. 800 
tysięcy, za gęsi do Gmilj., za indyki przeciętnie 8 milj.. 
za zające w skórze do 3milj., bez skóry 2 milj. 500 tysięcy 
marek. Dowóz owoców był większy.

JAN WITEK z Rziutchowtc Starych, ur, w r. 1900, powiat 
Tarnów, unieważnia''zgubioną, książkę wojskową.

STANISŁAW ZACHARA z Mokrzyski, pow. Brzesko, syn. 
\ndrzeja i Karoliny1,^urodzony w roku 1900, uniowaan a 
skmdzioną.Jksiąiżeczkę wojskową, wydaną przez 2 pułk art.

górskiej.

OSOBA STARSZA .poszukuje miejsca gospodyni, %icz<‘- 
nioj na probostwo, dobra kucharka.* — yYdrefc: -Sekretarja.t 
Stowarzyszeń Młodzieży Poteluoj. Tarnów, (liyszow.-ka 5.

K a O L L N W A R Z  p o l s k i
n a  i*ok 1 9 2 4 .

Cena 200.000 M. (do 15 stycznia) bez poczty. Kto 
zam iaw ia6 egzemplarzy, nie płaci poczty. Zamawiać:
To w . Biblioteka Religijna Lw św , plac Kapitulny 7.
Szósty już rocznik Kalenuarza Polskiego najlepiej św iadczy o jego  
poczytności. R oczn ik obecny obejm uje bogatą treść. Kto kupi, 

n ie  będzie żałow ał.

P o w y i  S D O  S z t u k

DZW0N0W
we wadze od 10 do 500 kg. z metalu przed­
wojennego najlepszej jakośei posiada stale 

na sliładzie:
Odlewnia dzw onów  Braci Felczyńskich,
w Kałuszu i Przemyślu  ul. Krasińskiego 63.
(Zasanie) R ów nież Przyjm uje firm a stare pękn ięte  dzw ony do

przelań a.

Kalzidło królewskie
d ro b n e  za 1 kg . 1 Z p . 50  g r .

Trociczld czarne pschnęce
za 1 k j .  1 HIp. 50  g r

„ S re b ro !p re s ze k  do czyszczenia'srebra i złota
1 tu ż . 1 Ztp.

Wysyła : F E L I K S  B A K L A i t Z
W ytw órn ia  chem. KRAKÓW Długa 31.

W ydaw ca: Spótka w ydaw nicza .L ud K atolicki11 Stow . z: rej. O dpow. redaktor W incenty W ożuj 
Czcionkam i drukarni „G łosu N arodu11 w  K rakowie, ul. św . Tom asza 3 i .  pod zarzndem  R om ana Ferka.


